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Jerzy Zurek 

A GDY KRAJ OCALĘ ... 

piedestał w oświece­

niowy przestała by ć w ce­
nie. „J śli cię kiedy z •kołem mych dzieci obs·ięd~, 

pluń i na siwe włosy" - mówi Kordian do Pre-
najważniejs:z;ej scenie dramatu. Byłyby to 

bow1 :n siwe włosy kogoś , kto wyrzekł s ię sw oich 
ideałów, uległ - jak ojcowie romantyków - w yro-
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kom historii i własnemu konformizmowi. Ci, któ­
rych kiedyś można było podziiwiać , zasługjwali te­
raz na wzgar·dę. Z piewców wolności sta.li się jej 
gnębicielami jak Zaj ek b haterów - policja.n-„ 

po fragmenc:~· i..i~W..łal!ilłllli. ·'łllu:a:lllk'li 
A zaczął s.ię te 
cją, a absolutysty ścią od ustano-
wienia cenzury. Już pojawił si pogląd, iż 

rzeczy, o tktórych się ipubli:cznie rue mó i i nie pi ­
sze - nie istnieją, a prawda jest zbędn m !Juksu­
s•em. Doszło do tego, że cenzurowano na t infor­
macje meteorologiczne, by wybryki pogody 
ly spokojnej atmosfery urzędowej pomyśln 
Przeczytajmy odezwę do mieszkańców W sza.w y 
opublikowaną w czwartym dniu powstania prz.ez 
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27-l•etniego Maury•c-ego Mochnackiego. (Na stro­
nie 20). Zawarta w niej ocena szokowała, szokować 
może jeszczie dziś . Chyba dlatego łatwiej uznać 

Mochnackiego za geniusza niż wydawać jego pra­
ce. Podobny maksymali= był właściwy całemu 
pokoleruu romai;~ 
„Przygotowani• 

. 
Mlllł!łu·c:ociwość, zna-

i w ustach Kor­
n!CJ1 przytoczy później 

: ,„ .. słowo ojczyzna z :naleje dźwiękiem do 
liber •cara"). Polacy u władzy identyfikowali 
urzędy z politycznym istnieniem Polsk i. Za­

i obrońcy status quo byli przekonani, że każda 
z iana, każdy przejaw opozycji jest zag·rożeniem, 

a już zmia.na ich samych godziłaby w same pod-
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stawy narodowego bytu. Po1lska bowiem bez •niell 
pogrąży się na zawsze. Ukoronowaniem tyx:h poglą­
dów była nieodmiennie groźba ii.nterwencji sąsia­

dów. Jeśli się ana w końcu ziściła, to w dużej mie­
rze za przyczyną ty h którzy tamowani·em wsze!-

przygó1'\iJ'!~!jl.~-!14-..i 
oież, -zdane n 
po o:nacku, pon 
nowa! bowiem nie 

„ . 
tlll 

wać musieli również romantycy na politycz m po­
lu walki . Byli Tlliewą tpliwie w tej dzi·edzinie 
cjuszami. Niewielkie mieli pojęcie o taktyce 
spiracji, o zasadach tajności, o regułach spisk 
gry. Ile naiwności, il1e sprzeczności było w i'Ch 
stawach, ile upokarzających scen „przed sypialnią 
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cara" przeżyć musieli, zanim osiągnęli samoświado­
mość. Maksymalizm mora1ny był idi siłą, ale w 
praktyx:e sprawiał niemało .kłopotu. Jeśli bowiem 
buntowali się prz.eciwiko obłudzie i kłams.twu, to 
czy godziło się nie ~mó awdy ·Choćby słlucha­

czem był sędzia~,,§-~~~;itr. 

uropy - •p Bezwzględną, cyniczną, 

w im skuteczmości JLie prziebi.erają·cą w środkach i 
oczy iście 1tajną. Spisiko;wców czekała jeszcze dale­
ka oga do wypracowania metod działa•nia i uzy­

szanse. 

Policja była już tworem g0<to­
tak nierówne były ina początku 
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Chmury, prnepas·c1e, ciemne Qtchłanie stały się 

także niewątpLiwie metaforą przyszłoś·ci, 1której 
ksz tałt w rzeczywistości wrng~ej i obcej - musiał 

być groźny 1 mroczny. Nawet o walce myśleć trze-
ba 'było bez młodzi ji ) tak trudne dy-

ł>Jł ClCi ' <la znienawi-
po którego 

sów. 

bie wyobrazić baTdzie 

po­
so-

Amawrom w polityce wczorajszym i dz.isiej-
szynn - chodzi zwykle Q waTtości, nie o 
Romam:tyicy, jak się rzekło, by1li w tej dziedzi 
wi.cjuszami, chcieli przywieść do opamiętania 
tyków, uświadomić ·im odstępstwa od narodo 
interesów, zachęcić do działania, ale ni<C więcej. 

I 

I 
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„A gdy kraj ocalę 
Nie zasiądę na tronie, przy tronie, pod tronem, 
Ja się w chwili ofiarnej jak kadzidło spalę!" 

13 

.·~"""'"""''~we wzgardzie, 
półczesny1ch -

~~~Mił,t ::~fll~~:swojego wystąpie­

półczesny poeta : 

„Ani p· klo ani nawet więzienie 
Ani d t kolczasty ani śmierć 
Tylk jedno wielkie ośmieszenie 
Tyl wielki i szyderczy śmiech" 

(Stanisław Barańczak „Pios€'llka spod podłogi") 
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Kordian nie udźwignął tego ciężaru, nie pr:llekro­
czył progu -carskiej sypialni - progu groźnej, nie­
znanej przyszłości. Niedługo później, już w r:lleczy­
wistości prawdziwej, a 111ie literackiej, pewneg.o li­
stopadow.ego wieczor młody oficer z obna~aną 

szpadą w dłoni s ł „ 
szkoły podchor~..,._.._,„.,,... 

sta.nąć twar~ 

chciał 
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WOKÓŁ POWSTANIA LISTOPADOWEGO 

w młodzi·eż prnez 
icza „Odą odości", chwyciła się nie-

dojrz ych żaków ~rea i umysłu . Już dzieci uprze­
dził się, że one są jedynie narodem, one są zdolne 
pr wrotem towarzystwa kraj zbawić, a ojcowie -

Kajetan Koźmian „Pamiętniki" 
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Prz;ed Bogiem i Ojczyzną naszą ujarzmioną , odartq 
z praw i przywilejów konstytucyjnych, przysięga­
my: Najprzód nie wydać na przypadek uwięzieni;i, 
żadnego członka zawiąz cego 
choćby z tego pr~~J_JJ-IJi!illt\i 

kiem, bo na 
wam srię, że 

skich w przeddzień 

w 1829, przedstawiają 
cę tronu, U -letniego 
dra n, przebranego w undur 
polski (tłum . M. Brandys) 
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Chwila uroczysta! chwila błogosławiona! N. Pan w 
koronie, w płaszczu królewskim, mając w ręku ber­
ło i kulę ziemską, i N. Parui także w koronie i pła-

obo onarchy obadwa Jego 
stępca z całym 

,,_,....„,~· onacyjnej do 

Qcłłiil.'1,fAl~~ t zagłu-

ie lubił rozlewu krwi, on t ylko znaj­
ntowanie męczyć ludzi. Kajdany, kule 

ańcuchami ważącymi 18 funtów, noszo­
iężniów na ramionach, były zwyczajnie 

Walerian Łukasiński „Pamiętnik" 
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Trzeba znosić i cierp.ieć - lepiej by zrobiono, żeby 
zawieszono konstytucję, przynajmniej położenie 

kraju byłoby szczersze bezpieczniejsze. 

Mostowski 

narodu ... 
nas, co nie jest takim, 
byśmy zamnrdowali cesarza i jego niewin 
nę, naród by w nasze ręce krwią zbroczone 
nie był oddal, byłby nas odbiegi, byłby się n 
parł i bylibyśmy pozostali 
zbójcami. 

niej 

ną 

Gustaw Małachowski 
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Polacy! Godzina zemsty wybiła, dzisiaj umrzeć lub 
zwyciężyć potrzeba. Idźmy!... a i;:;-iersi wasze niech 
będą Termopilami dla wrogów. 

29 XI 1830 Piotr Wysocki 
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PIERWSZA ODEZW A 
DO MIES „ W ARS ZA WY 

•~ 

upominkiem na 
mające . Mieliśmy służa ców, co nam 
mieliśmy podszczuwaczów, którzy naród 
sarzewicza dla własnego zysku utrzymyw i 
dzieleniu wzajemnym i nienawiści; mi-eliś 

cjonistów i partyzantów na wysokich urzęd h i w 
wojsku na pierwszych stopniach; mieliśmy szpie­
gów, którzy dobrą wiarę między uczciwymi Polaka-
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mi i wzajemne zniszczyli zaufanie. Zapytajcie się 

stróżów potajemnyeh więzień, których pełno było w 
stolicy, a ci wam powiedzą, jacy ludzie cierpi·eli l3 

swoje zdania i myśli w tym to kraju konstytucyj­
nym. Zapytaj0ie się .mł d · · y patriotów, a powie-

jaki · k grubiańskiego 

bie doświad-
Lr!flfc;r;rtj!n ~~~~~~-el rozkradano; 

i obelg nie znali ·i dla położenia im tamy 
w yscy razem zginąć nie mieli odwagi . 

IT'.kowie! Bracia! Walczmy dla wolności myśle·· 

ma i wyjawiania myśli naszych; walczmy dla za­
chowania moralnego charakteru naszego, który 
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spodlić i demoralizować w nas chciano! Walczm,v 
dla usunięcia od rządu ludzi nieudolnych zaprzeda­
nych; dla porażenia szpiegów, dla pociągnięcia do 
odpowiedzialności .złodziejów, wezwawszy Boga, aby 
tej słusznej sprawie c aj\.cego narodu pobk1-

~la wspierania i 
k piękny 

ważali. Przepowiadała 

la na kształt mdłej Sybilli 
Nieszczęścia publiczne przebudziły na konie 
g!os powszechności z długiego letargu. Lud zac 
się zgromadzać na ulicach; szemrze, odgraża ę; 

skarał jawnych winowajców, a będzie potem (bo o 
wynika z natury rzeczy) roztrząsał i nicował wy-
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znania politycznej wiary („.) Fermentują umysły, 

rewolucja opanowała głowy; przykład pociągnie na­
śladowców; jest ruch, są zmowy. 
Cóż z tym począć i co mądra polityka rozkazuje? 

że rewolucji 
w zgiełku. P.:i-

ją koniecznie gdzieś umieścić, żeby rzeczy 
wz y obrót odpowiadający powszechnemu dobru, 

yśmy nie zginęli niezgodą w tak niedalekiej 
zytomności nieprzyjaciela. 

wrzesień 1831 Maurycy Mochnacki 
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